Sprostowanie do artykułu w Gazecie Wyborczej z dn. 25.02.2006 „Wypad za 2 mln”

Szanowny Panie, 

Na Targach BioFach w Norymberdze spędziłam 5 dni i po przeczytaniu pańskiego komentarza do komentarzy uczestników targów długo się zastanawiałam czy autor miał na myśli BioFach, czy jakąś zupełnie inną imprezę. Ani jedno zdanie w pańskim artykule dotyczącym tych targów nie jest prawdziwe. Nie będę się odnosiła do sprawy uczestnictwa reprezentacji Sejmiku Mazowsza, gdyż myślę, że na to odpowiedzą zainteresowani. 

Na wstępie chciałam wyjaśnić, że Targi BioFach to najbardziej licząca się impreza dotycząca produktów rolnictwa ekologicznego w świecie. Rynek ten należy do najbardziej dynamicznie rozwijających się rynków żywności na świecie, przeciętnie 25% w skali roku. Polska w roku 2006 była krajem roku, co wiązało się z większymi wydatkami niż zwykle, ale i z większym zainteresowaniem i promocją naszego kraju jak również naszego rynku z żywnością ekologiczną. Na targach reprezentowało nas 40 wystawców posiadających certyfikaty ekologiczne. Zwykle były to małe przetwórnie, dla których nie byłby możliwy udział w tych Targach, gdyby nie wsparcie niektórych Urzędów Marszałkowskich (między innymi Mazowieckiego), jak i projektów finansowanych z Unii Europejskiej (finansowanie w 50%). Część polska na Targach cieszyła się dużym zainteresowaniem zarówno kontrahentów (wiele podpisanych umów), jak i zwykłych uczestników targów, mieszkańców Norymbergii i innych miast niemieckich. Bardzo często gości w polskiej części było więcej niż przy pozostałych stoiskach, co było dla nas niespodzianką. Już na otwarciu bardzo dobre wrażenie zrobiło expose naszego Wiceministra Rolnictwa Krzysztofa Ardanowskiego. Na drugi dzień w prasie niemieckiej w komentarzach wręcz podkreślano jego znajomość tematu i zaangażowanie w sprawę rolnictwa ekologicznego, większe niż Ministra Rolnictwa Niemiec. W trakcie targów był prowadzony bufet tradycyjnych potraw polskich na bazie produktów ekologicznych. Potrawy były przygotowywane przez kucharzy z Mariotta, co nie było specjalnym uchybieniem, zważywszy na rangę targów. Potrawy były sprzedawane w postaci obiadów za 8€, natomiast wystawcy dostawali bony obiadowe, za co należy się duże podziękowanie fundatorom, gdyż oni docenili naszą ciężką pracę. Na stoisku Mazowsza prócz „smętnych panów”, byli producenci soków, makaronów,  wędlin, co Pana rozmówczyni już pominęła w swojej relacji. Widocznie rzetelna relacja jest nudna i nie sprzedaje się medialnie. W środku wynajmowanej przestrzeni była scena i widownia, praktycznie cały czas wypełniona, gdyż ciągle były jakieś występy różnych zespołów. Było to nawet nieco uciążliwe dla wystawców, ale ściągały publiczność - potencjalnych klientów.

Na zakończenie chciałam dodać, że to właśnie Mazowiecki Urząd Marszałkowski od początku promuje rolnictwo ekologiczne na terenie województwa mazowieckiego jak i na międzynarodowych targach w Norymberdze i zaczął to robić w czasach, kiedy nikt poważnie nie traktował tego tematu.

Zaskoczona jestem, ze taki artykuł pojawił się w Gazecie Wyborczej, podkreślającej cały czas rzetelność dziennikarską, gdyż nie miał on nic wspólnego prawdą, a ponadto nie był Pan uczestnikiem tego wydarzenia i cała relacja opierała się na wysłuchanych i nie sprawdzonych plotkach. Czyżbyście schodzili na poziom Faktu, który tak regularnie obśmiewali panowie Bereś i Skoczyłaś??????

Na zakończenie chciałam wyjaśnić, że nie mam żadnych innych kontaktów prócz oficjalnych z Mazowieckim Urzędem Marszałkowskim i do Norymbergi pojechałam na kosz własny i częściowo mojej organizacji pozarządowej.

Maria Staniszewska

Prezes Polskiego Klubu Ekologicznego,

Przewodnicząca Rady Koalicji na rzecz Rozwoju Rolnictwa Ekologicznego, 

legitymująca się 15-letnim doświadczeniem w promowaniu rolnictwa ekologicznego w Polsce

